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Katastrof a budowlana w· Warszawie. 
Trzecia-w ciągu krótkiego czasu~kamie

nica wali się w gruzy. 
Z Warszawy donoszą: l Katastrofa domu Sankiewicza moie I Na miejsce katastrofy przybyła ko· 
Powojenna fuszerka budow.tana w pociągnąć za sobą dalszą ruj-nację. misja miejskiej tnspekcji budowlanej, 

Warsza':"ie z~czyn~ priybier~ć potwor Szczy~owa ~ciąna sąsiedniej czteropię· która z~da:la przyczyn~ katastrofy, o· 
ne rozimary. W c1ągl:l ostatnich trzech troweJ kamJenicy p. Jana Odechow:· . r.az . zaięla się ustalemem rozmiarów 
m~esi_ęcy wah się w gruzy trzes.la ka· skie~-0 (ul. Rakowiecka 31) zostala za· I niebeipieczeńswa grożącego domom 
miemca,. stawiana ręką budowmczycłi grozona. sąsiednim. 

- tandeciarzy. ••••••••••••••••••-W czora1 kolo południa runął jeszcze 
nie wykończony dom przy zbiegu ut. 
Rakowieckiej ; Kazimierzowskiej na 
Mokotowie. 

Od lipca roku ubiegłego buduje go 
dla siebie Michał Sankiewicz, pracow· 
nik pocztowy. 

Plany budowy kamienicy przes;iły 

liEn Dbregon - prezydent Meksyku 
zamordowany. 

Zginął w 17 dni po wyborze. 
.Przez wszystkie instancje budowlane. Meksyk, 18 lipca. Carra.nza został wówcza.S skrytobój-
Zatwierdzono je. Nowoobrany prezydent Meksyku ge czo podczas snu zamordowany, Obrego-W 4niu wczorajszym robotnicy wy· ś b · t jed ·1 · 
dobywali ziemię z piwnic. Dokopawszy neral Ob~egon został zamordowany nie ~:e:;de~~~aM~k~~~~ nomys eme 
się do połowy fundamentów, przerwali daleko miasta Meksyku. Zamachowcy w roku 1924 Obregon ustąpił mie.i-
robotę i wyszli na sąsiedni plac. Zbliża· oddali do niego pięć strzałów. sca Callesowi wobec tego, że konsty-
la się godzina obiado\\'a. * tucja nie pozwalała na ponowny wYbór 

I szczęście chciało. że robotnicy Gen. Alvaro Obregon stał na czele dot:vchczasowego prezydenta. 
Przerwali robotę nieco wcześqiej. jak- partii wojskowej i odegrał w dziejach W międzyczasie jednak zmieniono 
by jakaś tajemnicza siła przestrzegła Meksyku wybitn·ą rolę. konstytucję, umożliwiając Obregonowi 
ich przed grożącem nieszczęściem. Gtly Już w roku 1920 przy WYborach pre dnfścle z powrotem do wtadzy. 
by nie ten szc.zęśliwy traf; pisalibyśmy .zydenta Meksyku Obregon WYW'olał Dnia 1 lipca r. b. został też wybrany 
znów o trupach o3ców Todzi.n i nędzy re."'olucję wojskową i przeprowadził prezydentem Meksyku jako jedyny kan • 
wdów i sierot pozostałych po nich. zwycięską kampanję przeciw ówczes~ dydat. Rządy miał objąć dopiero w gru 

W chwilę bowiem n.o wyjściu robo· nemu prezydentowi Carranzy. dniu r. b. 
tników . z podziemi, runęła ft"ontowa ' ;o;:--
ściana domu. Pozostałe ści.any domu 
grożą zawaleniem. 
;:a a IQ • 

Zamach samobólczy 
Waldemaras .zapewnia, 

że do wojny polsko-litewskiej nie dojdzie. 

Na marginasui. 
Na marginesie pustkę masz naraz: 
Znalazł się Nobile, zmilkł Waldemaras. 
Upał i nudę chwila nam nlesiQ 

Na marginesie. 

Na Jaką nutę nastroić lutnię, 
Gdy się nie dzieje nic absolutni-?. 
I tylko we śnie reporter ma tu 

Trochę tematu. 

Lecz mus nie łaska, w płlneł potrzebie 
Zawsze coś niecoś a się wYgr~ i.o.Me, 
Więc; do Chadecji w stosunku nant,.,.. I 

Stał się Korfanty. 

popełniła 70-letnia sta„ 
rusz ka. Z Kowna d~oszą: sk<>-sowied<.iei w r. 19,20 f,lra.z dz1ałalno- Druga wiadomość, prawie te ~wieża 

Ryg~ 18 lipca. ltralinroścl przez: Litwę w cza'Sie wojny pol 

Waldemaras, przerażony painilcą, ja~ śc;i litewski'Ch prurtyzam<tów i szauJ.isów Pan Nowaczyński ku B. B. zmieru. 
Lódi, tS lipca. ką W:śi;ód lucLności wywow:ały pogł-Oski n.a.zwał Waldemaras, drwinami;. . Pozatem: miną upały w Lodzi, w polu przy ulicy Łagiewnickiej ó w01rue .i Polisk~, przez nt':go zresztą Ll~a zaprop~nuJe zebr~e się . l?le- Jak się ochłodzi. w. J). 

. ~naleziono staruszkę, zdradzającą słabe pod~~.ą.ne 1 re:zdmuchtw.aine, od„ name1 konfereną1 polsko - lit~w..sk~.eJ w ••••••••H•••••••"•••••••••·•M oznaki życia. był- dza~aJ konfetenC}ę prasową z pnęd Królewcu na czas po 15-•tym sierp.ma rb, 
Wezwano do niej pogotowie, które stawic~el·ami dzienników miejscowych ~ .. Wal?ernaras 7..apewniał • w dalszym I Dzis konferenc. a w spr a wie 

stwierdziło otrucie spirytusem denatu~ ~gram<:.z:nych . . „ . . ~gu, ze żadnych. ma:riewrow nad gr~ • 
rowanym, Desperatkę w stanie agonal- ~a.ldemar~s wygł?S?ł przemowiie:rue, ntcą pol~ką nia Lttwte n~e było. . # • I ~tra1ku budowt2n1no nym przewieziono do szpitala w Rado- w kt?rem m. :Lnlll. ośw1ad-czył: . Walde~ara'S. zakonczył przemowie- O 11 U ,,; • 
l'{oszczu. . . . . · .. . Litwa w do.tychczas·owych rokow~- wie nas:t<::ipu1<'lf~m1 ~łiowami; · • I Łódź 18 U ca. 

J3yfa to 70-letma Karolma Strągow- I1:11ach z Polską wykonywała ia.l.ece:nma - W mozhwośc wybuchu woiny pol- J 1c . E „ d . d' . .:P ,~ 
Ił-·„ · · 1 ·· L'g· N d · p I •- lit k" · · b' · · 1~ a s1e „ xpres ow1a u1e Ulspe..,... ska. zamieszkała przy ulicy Wav,tel- sruunt~WeJ rezo uq1 .• L ~ ar·o _ow, o. - s~'O~ ews ~ w ca~1e ro.z .lic·ia si~ t'O'K? to; . . - W k k ' . . :fi d ._ 

k. · 7 ska U$1ł<>wa.ła' zmus).C Litwę do uzną.1111.a wań w Krolewcu ru.e nalezy w1ierzyc. . 'li. praicy P· yrzy ows 1 na dz.ie Z1 ~ JeJ • t t · L"" · h W • Lit · ·ł b · · · su.~•iszy na g-0clzu1ę 11-tą przed połud-St'aruszką od dłuższe CYO · czasu znaj- !ł a us quo, n.a co się i~wa me c <:e zgo- 01na z wą wzmec1 a y pozar l"Wia- . ' · ł ł k f . 
dawała się bez żad1w~b ś~odków do ży.:. d<Zić. . Łowy. W Polsce n.iema śmiałka, któryby niem zwo ał onóerenbcięd P0

1
T>o.zunuh ':waw · W · t p l ~- ż d · · t h k h d . .J ł „ czą przemy.s owe w u ow anyc 1 ro-cia, .co sktonilo ją do rozpaczliwego . y~tt:Itlę e prze.z , . o si-;.ę . ą arne się w , y.c w~runi a c z ecyiu0owa m •. botni.ków. 

czynu zwrotu strat wskutek .. naruszenna ne~- wywołarue wo1ny. Ob' t . t ś ,_ .J · . --„--.-- . _ · ie s rony iain eresow.alle o WliCWJ" Tramwai- zderzył· siq k~~~~~~ektorowi, że przybędą u 

Z dorożką Rząd zażąda w jesieni Istni~je pe~a m~o~l~wość ~kwldaqi 
• sbrejku JUŻ w dnii.u dz1sie1s~. Łódź, 1s Upea. przywrócenia skreślonych przez Sejm kredvtów. 

Wczoraj wieczorem na uHcy Kilfń„ 
s.ki-ego przed domem QI!". 170 zderzył się 
tr~wai z dorożką. · 

Dorożkarz, 66-leł.t)i Andrzej Szczep
ka, zami~kały przy ulicy Ma.ry&ińskiei 
26, spadł i ko.zła na bruk, doi;nając cięż
kiich obrażeń eiele.snych. 

Pogotowie udzieliło mu po.mocy le
kaTskiej. 

Robotnica 
otruła się subllmafem. 

Warsiawa, 18 lipca. 
Poszczególne resorty opracowa!y 

swoje preliminarze budtetowe na rok 
budżetowy 1929/30. 

Obecnię preliminarze te są przed· 
miotem prac w poszczególnych mini· 
sterstwach. Prace te zakończone zo· 
staną w drugiej połowie sierpnia i w 
tym czasie w.płyną do ministerstwa 
skarbu. Preliminarze budżetowe na nad 

chodzący rok budżetowy będą prawdo· 
podobnie nieco wyższe Qd preliminany 
obecnych. 

Niezależnie od powyższego - jak 
się dowiadujemy - z otwarciem sesii 
sejmowej na jesieni, rząd wystąpi do 
Sejmu o nadzwyczajne kredyty. W kre 
dytach tych zostaną wznowione pozy
cje popr~ędnio przez Sejm odrzucone. 

Przemytnik zastrzelony na granicy Łódź, 18 lipca„ 
Wc~oraj wi.eczorem w br~ie ~~u Diemieckieł. 

przy uhcy Anny 21 ta;rgnęła s1ę na zyc1e ·ł 
43-le1nia rob<>tni.oa Anna Eiseinbergo:wa, Z Au~ntstowa donoszą : I Nastąpiło to w czasie str.zeianiny, pod 
zamieszkała przy. ulicy Sienki.ewicza 64. . _Na gr~nicY J:!Olsko-niemiecklej w o- ięt~j pr_iez funkcJ~r:arjuszów straży cel-
W ezwa.n-0 do ni ei pogotowie, które 1 kollcy wsi Rutki-Nowe, gm. Bargłów •

1 

neJ, ktorzy natra'f1h na bandę przemyt-
stwierdziło <>trucie sublimatem. I zostaf zabity z karabinu przez straż cel- n.ików. Przy zabitym znaleziono kilka 

Desperatkę w stanie grotnym prize- ną 18-letlli nrzeJllytnik Stanisław Oskro worków· jedwabiu i skórek, szmuglowa 
:W~o.uo do szpitala. $w. Józef.a- ba. nych z Niemiec. 

Dzf Bln i ca kupiecka 
w płomieniach. 

Nowy Jork, 18 lipca. 
Wielki pożar zniszczył cały kom

pleks gmachów w dzielnicy kupieckiej 
miasta Melma pod Montams. Między in· 
nymi spłonęło całkowicie 20 domów 

\U Zakop;1111m-mróz. 
Zakopane, 18 lipca. 

Dziś w godzinach południowych prze 
ciągnęła nad Zakopanem burza grado
wa, połączona z piorunami. Grad wyrzą 
dzil mjejscami poważne szkody. Nad
mienić należy, że onegdaj w nocy szron 
przy t emperaturze - 4 C. zniszczył w 
Zakopenem i okoliGach zasiewy ziem
niaków. 



Str.2 

Nowy austriacki min. spra· 
wiedli w ości. 

POSEŁ· DR. SLAMA. • 
•ostał austrjackim min. spraw1ed:Iihvo~c1 
na miejsce dr. Din1ghofera, k·tórv mwsi'at 
ust~lć z powodu sprawY Be.iii Kuhna. 

aaa 

w ZatioP'aiiem staneło mauzotiuin )AN A KASPROWICZA, zmarłego w ubłe
jlłym roku srenJalne g0 poety polskieg;o. 

Przyszła cesarzowa 
Japonji. 

STSUE MA TSUDAIRX. . 
Widmo głodu 

w Rosji. 
Na Ukrainie · bułKa jest NaJ·większy grubas ś.wiata 
środkiem leczniczym. 

córka pOsła japońsk~o w. Wa~~~„ 
nie, wyszła za mąż za k~e~a Ch1-ch7Lu. · 
Młody brat cesarza Hlroh11t uchodzi za · 
następce tronu, p0nieważ mikado nia ma 

dzieci. 

Wychodzące w Kijowie pismo „Pro- zmarł. na atak apopJektyczny, prze. 
!etarska Prawda„ w numerze z dnia 28 • SZY 38 )af Drugi kongres gra·· 

f ologów w Paryżu. 
ozerwca r. b. podała w.i.a.domość, rzuca- zyw . .• 
jącą świaąo .na stoo~ api;>wizaic!in~ w a żył on 192 kilogramy. 
w płynacce1 na.egdyś „m.1odem i chleb~m . . 
Ukra1n.ie. gtóż. czytamy~ że Sowiet okrę W. Atlahtk City (St. Zjedooc~~e) YJ zawoda~h tych, z~c1ężył T1rbnan 
gowy w K1tOw1e pozwohł koopeJ"atywom zmad najgrubszy człowiek na śWiecie. . wazący 156 ~ilog.ramow, otrzyma on na 
sowieckim na wypiek i sprzedaż biał~.go W . ł on bezwarunkowo najwięcej ze grodę w ~i;ue c~t~;e:c~ tysięcy dola
chleba. Lecz nie każdy obywatel Ki10- w~tkich 110 mi.lfonów ohywateli St. rów. W pięc lat poznieJ i><?wt6rzono ~i 
wa ma prawo kupić upraglllioną bułkę, ZlednO'Czonych znany też był jako nai- wody, lecz i tym razem T;tman wzią 

Badania przv pomocy 
filmu.-Dojrzałość pisma. 

według bowiem uchwały Sowietu kupić grubszy w całym świe.cie człbwiek. Na pierwszą nagrod~; nic dziwnego, ·sk?r~ Drugi kongres grafologów w Pary
może tylko chory, po·siadają<:y odpowie- trzy miesią<Ce przed śmiercią Emory Tit- tego okresu pr~ytył b~dzo znac.zrue 1 żu zgromadził wielką liczbę uczonych i 
dnie zaświadczenie lekar$ie. _I t~ c}lo ma.n (tak się ów ~rubas nazywał) ważył ważył ·już · 171 kilogramow, . specjalistów, którzy zbijali wiele do
rym ~orosłym w?lno kup.owac. m~ w.i.ę- 192 kil<l'gramy. Wtedy to · Titman o_tr':~ tytuł na1- tychczasowych poglądów nieuzgodnio
cej, niż 400 gramow, chorym d.ziea?m. od Titman by łczłowieki.em stosunk<>wo większego grubasa na s~iecie, a nag:r~ę aych lub zgoła btędny:h jak róvr 
4 do 10 lat - po 200 gramów, dzieC1om bardzo młrodym umarł bowjem, mają<: 4 tysiące dolarów powiększył pe~e:n nie.i dyputowali nad nowerri.i . zdo
~aś do 4 lat - po 100 gramów . . u.ledwie łat 38.' nudzący się miljoner o dalsze 5 tysięcy byczami w tej dziedzinie. Obrady wy-
~~y ohor~ pt'ey ~up?watuu b~ki Zmarły był dzieckiem ubogich :rodzi- dolarów. . wolaly wielkie zaciekawienie wśród gra 

powmten wyleg.!it~owac s1ę odpow1ed- ców i już jako mały chłopczyk zdradza~ Dopiero przed dwu laty T~itman c~ł- fologów zawodowych i amatorów. Rów 
niem zaświadczeruiem urzędowych. punk ogromne skłonności do tycia. Mająic za- /ciem niespodziewanie odziedziczył duz~ nież sfery policyjno - sądowe żywo za
tó'!' lakars~ch. Ch?r.zy zaś :r?'bot.n4icy ?- ledwie lat dziesięć, ważył już 62 kilogra spaide'.k; ~'r~i ~emu ~ięc ~ógł ~ptowt interesowaty się nowemi zdobyczami 
i>;ocz .zaświ~czen:i.a le~skieg~ pow~ y, a jako trzynastoletni chłopak z.a.an- cie poś~ęcic się sw~J .~am1~~ci, po- grafologii. gdyż analiza pisma, w ;vielu 
ni postadać Jeszcze zaświadczetu.a K;>mt fażował się do ka!Jaretll i lk:> bov legające1 na tym, by 1esc duzo 1 dobrze. w_ypadkach decyduje o kierunku sledz· 
tetów Fabrycznych,. że. potrzebu1ą białe Dostał on tam piękną libetję, a cały Było to kręceniem ~icza na wł~ .sk<>- twa, a nawet wyroku. 
ga chleba. Sprze~ b~łego chle~a ma jego <:>bowiązek polegał na tym, by stać rę, gdyż lekarze. l tak zaipo:v1a~lah mu Jedną z najnowszych pomocy bada· 
&ię odbywać w posiada1ącym prawie pół przed drzwiami i zabawiać gości swą przykre życie; on 1ednak na nic me zw~ nia zmjany charakteru pisma i sposobu 
miljo.nową ludność Kijowa - tylko w u<:yśmies.zną figurą; pomagał on go€- cał uwagi, nie dał się nakłonić do żadne] pisania pod wpfywem uczuć, to zdjęcia 
CJ.terech sklepacli so-w.ieokiieh. ci.om jednocześnie tJ.rzy zdejmowaniu kuracji, owszem, stawa~ się coraz gz:ib: kinematograficzne ruchów pióra i ręki 
~,.,~~~~ palt. · Wf, · aż doszedł wre1:zete do fan.tazyine) piszącego. Zdjęcia dokonywane są w la 

P6tniej właściciel w~ownego cyr- wagi 192 kilogramów. boratorjach, przyczem piszący sztucz-
Reduła Prasy. ku zaang~ował go .do ~ie:bie; Emoir:y w początkach roku ub~~głego Tit- nie wprowadzany jest w stan podraż-

' jeździł z n1m po wszystkich miastach St. ma.n dostał ataku apopleks11. Lekarze nienia, zdenerwowania, smutku itp .. o-
A więc tylko jeszcze kilka dni dzłefi Zj.ednoczonych otrzymując wcale dobrą oświadczyli wówczas, że jeśli nic ~ u- trzymane obrazy, wyświetlane w po

oas od największej sensacji sezonu let- pensję. W t~ czasie ~itm~ ważył już czyni w kierunku op~-ctwania cho.roby, wolnem tempie, pozwalają wniknąć w · 
niego: Reduty Prasy w Helenowie. 134 kilogramy i słuszme mogł dobt1ać nie pożyje dłużej naid 1-eden ok. T1.tman każdy szczegół techniki pisania, oraz 

Już w tej chwili śmiało można powie- się 0 tytuł championa wielkiej wagi na„ opanował jednak kryzys i postanowił, pa określić czas potrzebny do nakreślania 
dzieć, iż impreza ta będzie czemś impo- we•. wśród największych grubasów New miętając o zapowiedzi lekarzy, resztę litery lub jej części. , .. 
11ującem, niezapomnianem dla żądnych J0;rku, swego majątku sumiennie zużyć w ci~u w ten sposób. ,przekonano się, ż~ im , 
ozrywek łodzian. W r. 1920 odbyły się w St. Zjedno- pozostałych dwunastu miesięcy. większa litera, tem szybciej poruszamy 

Bliższe szczegóły nar:izie trzyma!łe czonych zawody dla najw~ększycJ:i .gruba Posiadał wtedy jesz-cze 50 tysięcy do- piórem. Dlatego też napisanie np. litery 
3ą w tajemnicy. Nie mozemy więc Je- sów państwa. Ze wszystkich częsci kra- larów które sumiennie rozdzielił na ·12 „e" trwa równie dfugo jak litery ,,!". 
;zcze zaspokoić ciekawości czytelni- ju zebrało s!. ęo.<~tl). dwustu .. grubasów, tniesi~cy. Pieniądze te rzucał wpr?st gar Jeżeli na końcu pióra przylg:nie włos 
llów. a ~i~dzy n~emi na1szczuple1s1 

. naw:e~ ściami; pozwalał sobie. na wszelk1e. m.~t lub jakikolwiek drobny przedmiot. na· . 
wazyli 130 kilogramow. Kan~ydaci mnteJ liwe zbytki, · urządza1ąc dla przY1aetoł wet nie powodujący zalewania pisma, 

\IB!IB!IBJIB!!Bl!Bł!BJ!Bl!Bl!Bl\8lfBJIBJ!BJ!8J szej wagi nie byli wcale bram w rachubę i wielbicieli bankiety. To też udało mu zaraz zwalniamy tempo pisma. Wynika 
się istotnie wydać w ciągu ro.ku wszyst- to z rozprószenia uwagi. Również <lo-

~a :J<>tel'a Judko 'ko·czu.~e w l\sież!tie, w .Poznańskiem w P?W· wrzesiii
skłm, pod gołem niebem. Judek pr~.co~n~k ,kole1owy. zo.stał ~wohl!ony z pracy 
i to bez renty. Przeprowadzono eksm•sJę 1 wyrzucOno ~? 1 rodzinę.-podc~~ 
gdy mieszkanie stoi pustką. Judek jest chory na płuca, dzieci jego są równ1ez 

· ch<>row6te. Otóż obraz z dna nędzy. · 

ie pieniądze. wiedziono że celem postawienia kropki 
Wtedy dopiero okazało si~, iż lek~- więcej trz~ba czasu niż do nakreślenia 

rze się pomylili; upłynęło bow1e~ 12 nue krótkiej kreski, po większej części zaś 
sięcy, a mimo to Titman czuł s~ę dosik~- piszemy kropkę właśnie jako bardzo 
nale i był w najlepszym. zd:owm. ~l~ krótką kreskę. . . , 
miał jednak ani gros.za pieniędzy, mus1a. Jednym z ciekawych zag:adni~t~ to 
więc wyszukać sobie impresario i udać wiek" w którym . ustalamy swe pismo. -
się w po·dróźe po kraju. I W młodych 1-atach bowiem!. jak .to każ-

Lecz . okrągłe kształty grubasa oka_. d~mu z własnej . obserwacJJ wiadomo, 
zały się tyffi razem n.iepor.ów~nie :m:i1ei pisny> -J:st niezdc~y?-owane .i pr~ckszta: 
pociągające, to też 1mpresano wkrotce ca s~ę meraz z m1es1ąca na m1~s1ą~. ~o 
wypowiedział umowę. ~i~dny · g:Ub~ piero o~ok~ pię!naste~o ro~u _zyc~a p1s
zmuszoriy był do zarabiania na zyCJe, mo staJC się doJrzate 1 ~1111ema się tyl-
przyjąwszy stanowisko szofera. ko nieznacznie. . Na zmianę ch~rakteru -

Trzeba jednak przy.znać, ż~ szof.e~ dojrzałeg~ pisma w~lynąć mo~e ty.1Jrn 
teóo typu, co Titman był na1ba:rdzie1 silne, chwilowe uczucie, na.tomiast c;i1u
popularną osobistością w całym mieście; g:otrwate . cierpienia patol~g:1czn~ na3cz~ 
może też skutkiem tego pewne towarzy- ściej wplywu na pismo me maJq., gdyz 
stwo filmowe zaproponował.o mu przed do cierpienia chory się przyzwyczaja. 
kilku tygoc~iami pewną komiczną rolę. 

Nie doszło jednak do tego. Lekarze 
pomyiili s:ię coprawd~, lecz !ylk.o ~ trzy 
miesiące. Bo przed kilku dmam1 T1tman 
znowu dostał ata~u. który tym :razem 
okazał się śmiertelnv. 

- Na linii Ca111adian Pacific Railway, biegnq• 
cej u podno·ża Gór Skalisych, na skue'k wybuchu 
kola lokomotywy, zabici zost~li maiszynista l 
palą.cz. . . 

- B. amerY.kański sek~etarz stanu Hughes 
orzybyt dziś do Wiednia.. 



Łódź prZy 40° R. w słońcu ... 
Rieki Wódy Sodowej wypito w Łodzi pod

l<. . czas · ostatn-ich · upałó~ •. 
„Wort:op'ł)je„ "powstaJą- jak .grzyby p.o· deszczu. 

·. ~· ·Lódź, .18 lipca. I wnętrze wst<1,vfa sic; bal~µ,· z ~od-ą so- na Łódź rzęsfste poto~d gorącego, pło-
. Tylko dzięki temu, i .e J:,ódź .jest mia- dową, na wierzchu skrzyni 'Cerata tu- miennego światła i ciepła sloneqznego .. 
stem nigdy tlte· 'przef-Y;waiiei pracy i dzież · przyrząd do płukania ·, szklanek, ' , ·.· ./ · .,' *,,.* · ' •. · · 
nigdy nie przerywanych .interesów.! wreszcie dwie szklane ·· niry 'lJ koloro- \:Vczoraj „uspokoU9 się'' · nieco, lekki 
ulice naszego miasta nie są ,puste i WY- wemi płynami, zwan~mi ~ ( . mniejszą iakby walczący . usihile ·a darernnnie o 
marle nawet podczas najbardziej „egip I Jub większą ·sluszuością.) „sokiem .ma- prawo padania deszćzyk 0 '\vJsial przez 
<skich'' · upałów.... · . , , , linowym" lub ;,sokiem cytrynowym" - dzic1i. caly w -powietrzu. Parno jednak J 

Puste i wymarłe nic qyly też uHce i in~eres g_oto\vy .. „ . . . '. . j~sL 1l_adal -:--- .fala ~or,ąGa, nie\yątpliw!e 
Ładzi podczas ostatnie.li kilku ~,niemo:- Zadne mnc m~rcstyqe rne są P?- n1~ nm1~ła J_es_zc_ze a ·wraz 't rn4 - t11e 
żlhv.ych" dni, jednak.· ·. ~ Jud.złe suuU ~iG .. tr~_ebnE'., og!os~ttn:~ w, cehl· \rnptov.;antal n:mąt. ro:vmez J CS.:::C~c ,,o!~-res powodze
po nich jak - '. .UlJ:l:Chyr .P0 ·:; k~ąpieli w !JdIJentów są · c~ł-k'.e1p .-·zbęd11~ - ws~y- ~1,ia - „111ezltczonych fodzk1ch „ wodopo-
rosole... Jedyni~ . tniejsca,- w któr.ych : $t1rn to załatwia JUZ. Pan .Bog, zsyłaJąc Jow ... . . ·- R. 
można było zauw.ii~-Yć'.-r;rięco ożywienia!~ · ..;'.· ~:1 .f..~~ 
to byly -:- tr,otuary : pried•.'. budka.ud z l 
wodą ~odową.-.. · .\ .. '0 ~ ·::'. • • ~·--:,·· •• ' •• „ ~. · 

Tani jedynie wykazywał · . SP.<:H!:Ol!Y 
łodzianin nieco energji Ży\1,.:ptne-j, 'nie
zbędnej w celu rychłego zc:l0bycia oźyw 
czej szklanki „czystej" lub „z sokiem" .. 

W większości .. ,tych miejsc . trzeba . 
byto istotnie sporo eiiergji w tym celu, : 
bo budki te były przeważnie ~ format· , · 
nie oblężone.„ Takiego powodzenia · ży
czyłby sobie niejęden . kupiec łódzki 
~rzez rok cały .... -· ·· · . 

Nieprawdopodobne ilości płynów wy ,~ 
pila też Łódź w tY.ch ostatnich .dniach.„ „ · 
Mimowoli zastanawia- się człowiek: 
skąd biorą się takie rzeki wody sodo
wej w mieście, które nie posiada„. ani 
rzeki, ani kanalizacji. ..• 

*'* :;tl 

66„/etn1 lekarz oplynql 
Heigołana. 
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- Czy pan dobrze widzi przez swo
Je okulary? 

- Podwójnie. 
- ~ięc ~e}m je pan, jak pan bę· 

dzie obliczał moje dtugi. 

••.••••••••••• „„ ••••••••••• „ 
Przez monokl, 

\V HOTELU PANI BIBBEROOLD. 
Kantorowicz przyjął kilka nowych 

.tastępstw I wskutek tego rozjeżdża 
obecnie po prowincji. 

W tych dnlaclt bawił przejazdem w 
roruniu. Jeden z tamtejszych kupców 
wskazał mu jako dobry hotel - zajazd 
niejakiej pani Biebergold. 

Ka'ntorowi~z zażądał więc pokoju. 
• Wkr&tce jednak począł się awanturować 

na korytarzu... Przy.biegła gruba pani 
Biebergold: 

- Co się stało? .„ Dlaczego pan robi 
takle awantury? „. 

- Ja:kto: dlaczego? To fest popro
stu niesłychane!... Niech no pani wej
dizie tu do pokoju i obejrzy sobie tę po
ściel!... 

Gospodyni wzruszyła ramionami i 
weszła do numeru. Kantorowicz ściąg
nał z łóżka pierzynę i wskazując na 
prześcieradło: 

- Niech pani patrzy!.„ 
· - Co tu jest do patrzenia? łnfonnu

łe się zdziwiona pani Biebergold. 
-

1Jakto co? Jak można wymagać, 
teby porządny gość spał na takiem 
brudnem prześcieradle?! .„ 

_...„„ 

~ Padłem ofiarą katastrofy. Leta• 
Ojci~ polonista: Jeteti jeszcze raz I rem 24 godziny, pr~vsypany gruzami. 

użyjesz obcego wyrazu, zrobię z ciebie - Ą jak was wydobyto, czyście je-
marmoladę ! szcze żyli? 

• 
Dziki czyn awanturnika. 

Pobił i sponiewierał kobietę, którą widział po raz 
pierwszy. 

Wielki upal, istny żar, który Iat ste tej. . 
Z Warszawy donosz~: I ehQdni6w spieszyl z pomoc5 napadnłę-

wczoraj z nieba na zamarł~ z powodu Zdziczały awanturnik. wb1e~ł do do
gorąca Warszawę - stał się przyczyną I mu, w którym stale zamieszku1e, przy 
dzikiego, bezprzykładnego iajścia na ul. ul. Twardej 29. Pognali za nłm dozorca 
Prostej. domu i policjant, ale awanturnik naj-

. pierw zrzucił ie schodów dozorcę, a po-
. Pr~echod~l. tą ~licą znany awantur ~cm usiłował rozbroić policjanta. Całe 

n.1k, kilkakrotnie 1uż ~ara~y z.a opor szczęście, te w pore przybyła pomoc, 
władzy, Edward . C2ian11eek1 (ul. Twar doiona i posterunkowYch Michalaka i 
da 29). Był PC?dp1ty. Nagle pried do· QłQwn.i. · 

1 

mem P'r. 4, w1<locznle z powodu udaru Mim<> wściekłego oporu awanturni
slo~ecznego dos~ał ataku .szalu. Zaez~l ka obezwladnkmo _ związano sznura
gomć przechodniów ~o ut:cy. Wr~szc1~ mi i o<istaw~no do komisariatu policji. 
dop~dł . przech.odz~C?J ulic~ kobiet~ 1 Nieszczęśliwą ofiarę brutalnej napa
rzuc1~ się na nią z p1ęściam1. Napa~n1~· ści pania Józefę Rosołowską (Twarda 
ta us1lowa!a zbiec, ale drab c.hwyc1ł ló\ 13) odwieziono dQ domu. Jest ona po-
~a ga:rdlo 1 n~wet k~zy7;eć n!e P.o~wo- watnłe chora. . 
hł ._ .tylko bd „bykiem w, p1ers1 1 ko· Badana przez policję, ofiara napadu 
Ianami w .brzuch. \\'~esze1e. maltret?· zeznała, iż Czarnieckie~o nigdy nie zna
wana .k~b1eta z~lala się krwią, a w kd· la i widziała go wczoraj po raz pierw
ka c~w1~ późnieJ om~Ial~ z bólu ,i pa~ła szy w tyciu. 
na z.ternie. Drab rzucił się do u01eczk1. Wobec bardzo obciążającej okofłcz· 

PobieJtł za nlm pasterunkowy Osie· ności sędzia śledczy kazał Cza.rnieckie
cki, który zaalarmowany przez prze- go osadzić w więzieniu przy ul. Dzikie!. 

-----
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myśli po raz ósmy o małżeństwie. 
- No - wie pan.„ obruszyła się te

raz gospodyni, dowiedziawszy się na
reszcie, o co chodzi, na tem przeście
radle spał przez pięć tygodni z rzędu Od czasu, gdy pewien dzienni.kan rtiY tryb. tycia, pracował wiele i dę;ek.o, 
kden kupi.ee z Bydgoszczy - on był angi..elski odkrył w ()SJ()bie 1SO~leiinieio n.ie mógł pozwolić siob.ie na i4d'ell zbytek 
napewno Jeszcze taki porządny gość turka Za.ra - agi najstarszego człowieka nawet nie palił fajki, a.ni cnu. żywił 
fak p~n i - żeby chociaż słówko po- na świecie, a nawet potra~ł nakłonit go się niemal wyłącznie pokan:a..ami roślin-
wfedz1al.„ · do opiM.ma swego życia, $łało się modne JMtmi. które wolał od mię$!lych. Allk:oho„ 

Coś. CIC'ftLaOO wyiszuk.i:wanie po ca,łya:n świecie na.jstar- lu nie pił nigdy. Dopiero w se.fru\ !'OCZfti-
. -. L<r ·L. • szych ludzi.. cę swych uirodzin, Wypił parę ki.eliu-
„ Na 'trzeci dzień po przyjetdzłe Cło I Brosrura, jaką 6w Zara • agi wydał, ków w.ina., które ofiarował mu burmistrz 

Sopot poczuł Goldstein ból gardla przy zrobiła mu taką reklamę, że obeen~ ma rodzinnego mias~. Starzec po wypiciu 
łykaniu. Poszedt wi~c do lekarza. Ten on udać się do St. Zienodzonych i w nc jego tak sobie dogodził, że spał przez 36 
ibadał go i orzekł: · regu mia.st ooobUcie pok:uać się i ud-o- gOditn. Wnukowie my~leli. iż !ligdy wię 

- Niech pan przez kilka dni prze- wodnić, .że jest po&taeią. prawd:zi":'~" nie cej jut na! .w~t.a.flie. . 
stanie się kąpać a w każdym razie _ zaś zmysloną. Ma on tam wyg!osić s:e- Pomylili. się, bo Mu$ta.sie.i ~ ł)"Ifl wy 
niech pan nosi coś ciepłego dokoła reg o~~tów na temat: co :robić n.alezy, pa.~ wsta1e pr.iez lat ~ ~odz:ieó o q6-
szyi by do1k do p6tncgo w1ęu. ste, r-.no. Jego wspomnt.enla byłyby na-

T. d . oł d . Obecnie pr~był mu groimy ws-półu peW'Jl() ba.rdzo ciekawe, nie$łeły, stuu-
ego samego ma. POP u mu 51'<>- wodnik, w osobie S«ba., kt6ry rości so- s.zek nie umie a.n.i czytać, a,nl pisać. 

tyka le~ar~ s~ve~o pacjenta - na. pla~y bie prawa do miana naj.stanz:ego w jwie Cała rodzina Musta&c.u .,..._ to 1ud1!ie 
w _kost1u!111e kąp1elo:"ym· Goldstein ~ie- cle człowiek.a.. Jest nim obywatel Me- dług<>wj-eczni, ojciec jego dotył 112 lat, 
dzi na pi~sku, za mm zaś - U":ies1~- staru, Taddia Musta.$~Z· m•atka je<ln~l< „tylko„ 106. Dzieci se.rba 
szy i:_nu się obu:ącz na szyt. -. s1edz1 I Ostateczne rozstr.zygni~ tego spo dożyły wsey~tkie bą.rdz,o PQdesiłego 
flłrtu1e w~ale. n_1edwuznaczme Ja~aś na ru 0 tyle jest utrudnio-ne, te wicku Zua- wieku. Na.jmł<>ds~e l! nioh umarło w w,i.e. 
dobna, .rowme~ w .trykoty ką.p1elowe agi z bezwzględną ścisłości~ usta.lit nie ku 103 lat. 
orzyodziana dziewoJa. mo:Wa. Według jednych ł.r6deł ma on Natomiast wnuki i prawnuki wi'C!ać 

- Ależ panie Goldstein - ładny z lat 150, według inriych 153, a nawet 155. n.ie odziie&iczyły talentu długiego ty• 
p~na pacjent!... Miał pan przez kilka dni Gdyby nawet wzi,a.ć j.a:ko miarę tę oia, gdyt niema.I w~ie jut pomarfy. 
me kąpać się. liczbę najwyższą, hył·by on nilino to Musta.sk.z l.»-ał si.ed-em n;;y shtb, a 

- A czy ja się k~pie, panie dokto- m.łodsiy od Mustasicz.a. kt6ry urodził w$zystkie si~dem ton dawno jut poniu-
rze? Broń Boże ... A w każdym razie się w roku 1772 - potwierdzają to po. ły. . 
- przecież mam coś ciepłego dokoła siia<:tane przezeń dokumenty - ma więć Obe~ więc ]est wdowcem i jak 
szyi! Rem. lat 156. słychać zamierza podobno ożenić 11ię ~ 

Zazdrosna żona lotnika. 
Pani Emery Westerlake w Chka~ 

wniosła do sądu skargę rozwodową prze 
ciwko swemu mężo.wi, a to w tym celu, 
by mu przeszkodzić w planowanym fo
cie nad oceanem. Oświaaczyła ona przed 
sądem, że tego rodza.ju imprezy może 
przedsiębroć człowiek niieźonaty, ~le nie 
ojciec rodziny, który posiada troje dzie
ci. Pozartem wie ona d<>brze, te mąż jej 
przez swe śmiałe wzloty chce zwrócić na 
siebie uw~gę ładnych dziewcząt w Chi
cago, z których dwie czy trzy 7amier2;a 
na:wet w aeroplame za.brać %8 sobą do 
Paryża. 

.Musta.s.iez: prowa."ił hudzo skrom· ru Ó$irłly. 

Miasto bez nierządnic. 
·w mieście Hamtramck w Stanach dycji w poszukiwaniu za nierządpicami, 

Zjednoczonych Ameryki Pól. t>olicja wróciły z niczem. Nie udało im się wy
zdecydowała się na zlikwidowanie pro- śledzić ani jednej .,dżłewczytiki". 
cederu nierządnic, które z nastaniem Z raportu kapitana policji, polaka J. 
nocy tłumami wylegały na ulice i za- Rupińskiego wynika, ze hamtramckie 
pelniały wszystkie lokale publiczne z nierządnice nie mogąc znieść „prześla
tajnym wyszynkiem alkoholu. Weso- dowania" policji wyemigrowały do po
lych cór Koryntu w mieście tern liczono bliskiego Detroit. Razem z niemi opuś
nledawno kilka tysięcy. Obecnie, jak do j cify również niegoScinne mury miasta 
nosz~ pisma amerykańskie, specjalne 

1 
Hamtramck różnego rodzaju indyWidua, 

lotne oddziały policyjne mimo trzykrot- a wśród nich i dostawcY. wyrobów alko 
nie ponawianych dzień J)O dniu ekspe· holowYcb. 

Dlaczego mamy 

,.bigos'' teatralny? 
Kino 1 boisko b11q teatr 
bo pos1ada1q bezpośre-
an1 kontakt z tłumami 

publtcznośc1 ..• 
W jędnym z krakowskich dzienni• 

ków znajdujemy ciekawe uwagi na te
mat kryzysu, jaki w naszych czasach 
przecjtodzi teatr. Autor artykąłu, dr. M . 
JS:anfer pisze pom. Jnn.: 

Iluż tu znachorów przychodzi od kil• 
kunastu lat do chorego pacjenta, by mu 
zaordynowa'Ć swą jedynie zbawienną 
kurację, jakaż przerażająca lłość napra
wdę sumiennie przygot-0wanych i zna
jących szczegółowo wszystkie etapy 
choroby specjalistów zaleca swą meto
dę odmładzania i odradzania. Tylko, że 
znachorzy nie zastają zwykle pacjenta 
w domu. a specjaliści, którzy tak g.run
townie teatr chcą leczyć, że nie cofają 
sie przed przysf owiową operacją, która 
zwykle dqskonale się udaje. ale nieste· 
ty pacjent przytem umiera - klócą się 
między sobą zawzięcie i namiętnie, za· 
paminaja,c na szczęście o samym !)a· 
cjencie. 

Jedni wołają: Tytko gr.oteska, dajcie 
nam najbardziej zwarjowaną groteskę, 
najniedorzeczniejszą deformację rze· 
czywis toś ci. 

A drudzy z tą samą sita. przeko:-ia
nia: Tylko misterjami ! I to mlsterjum, 
przepasane niebieską szarfa. religijnej 
mistyki, skąpane w morzu frazesów o 
nowej jutrznt ludzkości. 

A inn·i modlą się do dyktatury reży• 
sera, który sw~ szablą ma rozciąć gor· 
dyj*i węzeł wszelkich problemów i 
imperatywem swej woli wyratować to· 
nący teeatr. . . 

Większość zaś aktorów, - wyjątek 
stanowi nieliczna garstka aktorów·rezv 
serów - protestuje przeciwko tyranii 
reżysera, zapewniając uroczyście, że 
fundamentem teatru byl, jest i będzie 
rasowy aktor. A g<ly się zgodliwy z na· 
tury cz,tek spyta: a gdzie są ci rasowi 
aktorey? Wszak rutyna I szablon daw· 
no już to plemię wyt~piły, - odpowia· 
dają skromnie, że oni jeszcze żyj~· · ·" . 

Oto tak w krótkości przedstawia su~ 
cały współczesny „bigos" teatralny. 
Rozważywszy następnie przyczyny te· 
go bigosu, autor prz:y~hodzi do wniosku, 
że upade~ teatru nastąpi ldlatego, i~ in
stytucja ta nie posiada bezpośredmego 
kontaktu z masami, tak jak kontakt ten 
po.siada w ,t·ysokim stopniu k~no lub 
boisko spor t ,we. W myśl takich wy· 
wodów dochodz.i autor w końcu do 
wni-0sku. że: 

teatr jako tald jest jednak nieśmier 
teley i łatwo t:noie się o.dr~zi.ć, jeśli 
przypomni sobie, ze by_ł k1edys lednora
zowem, uroczystem świętem dla wyz· 
nawców pewnej reUgji, te byt trybuną, 
gdzie namiętno~ci ludowe się wyzwaia
ly, destylowały i prtemienialy swą isto
tę, Wówczas kino będzie tylko ~tod
szym bratem, czem• drugorz~dn~m i po
mocniczem dla teatru. o41>1era3ąc mu 
wszelkie z gruba clos~e łzawym sen
tymentalizmem zapraw~.one n:ieio~rama
tyczne bujdy. Teatr zas. stanie s1e zno· 
wu miejscem, przykuwaJ~cef uw~gę ty
sia.c~nych mas, które Z!laJdą w. mm st o
wo dla nurtujących namiętności, dla od
wi~zneJ tęsknoty za now~m jutrem, z~ 
now~ ewangęlją ludzkości. Teatr musi 
się stać -- pplityczną arena.. albo prze
stanie istniee". · 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś o gooz. 9 wiecz-0rem i do soboty włącz

nie teatr miejski grać będzie legendę żydowską 
tt. Leiwika i A. Marka „Golem" p.o cenach znacz
nie zniżonych, tak iż najdroższe miejsce w tea
trze kosztować będzie 4 zł. 

Bilety w cukierni Oosromskłego przez cab 
dzled do 7 wieczorem. 

.CHATA ZA WSlĄ''c 
Urządzone przez teatr povularny wle!ce cie• 

kawc i cfektcrwne wid<>wisko na wolnem p1>wle· 
trz11 ,„Chata za wsią", które svotkało się z tak 
entuzJastycz1tem Jll'z:Vjęcie.m na poprzednich 
przedstawieniach, grane będitc w dalszym clą· 
n do . sobot)' wiacznie. 
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lomienie ruuyło 1,ro~niana w o~Uun imieni. „ Wstawar braci~, nui udawai takuigo niadolqq1"l. 

Wydał na gilotynie wspólnika, sprawcę 
morderstwa i podpalenia. 

W moslciewsikiej klmi.ce Sklifosow· \ ła jego wyidalcn·ie prze.z admimstra.tję 
Francja przefywa ostatnio sensa'Cję Po pewnym czasie policja zatrzyma-

.niesłychaną. Francuskie kroo.i'ki k.rymi- ła 11.ieja.kiego Lasgy, podejrzan~go o mor 
na.lne podobnych wypadków nie n-0towa derstwo i podpalenie. Przeczył on na 
ły. Oto skazany na śmierć mornerca bez razie wszystk.i.emu, lee.z po pew.nym cza 

skiego zaszedł przed niedawnym cza- szpitalną • 

pośrednfo przed zgilotyn'<>waniem go wy sie przyznał się do winy. 

sem wypadek, znakomicie charakteryzu- Sanitarjusz Schod-cew za;pro·tesfowal 
jący to wszystko, co w sumie stanowi do wyższej instancji, zazn.a:cz.ając, że w 
dzisiejszą Rosję pod błogosławionemi przepisach szpitalnych rue jest nic po
rządami bolszewików. wied.ziane o obchodzeniu się z niebosz-

mał ,te podczas popełniania zbr·od~ Sąd przysięgłych w Rouen skazał go 
za którą miał być stracony, posiadał na śmierć. 

W wymieni-Onej klinice zmad j.ei:ien czykarnd. 
z pacjentów, którego pozrnstawiono na Komi.sa.rja;t zdrowia, do którego skie 
chwilę :na k<l'l'ytarztt na nos.zach przed rowany był protest, nie wiiedzą-c, jak go 
wyniesieniem do graba:mj., Przypadkowo załatw:ić, przesłał go do komisa.tjatu pra 
jedna z nóg trupa osunęła się z nosz i cy i tam z.a.padła nasrtępu:ją-ca rezolucja: 
naid.ało to pozór nieboszczykowi, ja;kby „zawezwać wszystkich i przeprowadzić 

wspó~a, .który. znaiduje .się pośród wi Na dwie godziny przed straiceniem 
dz6w 1 moze hyc natychmi.ast aresztowa mo.rdeTcy do jego ci?li wszedł urzędnik 
ny. . sądowy i zapytał, czy nie ma jakkh ży-Ca!a; si>.ra~a zaczęła Slę od po!aru czeń. Skazaniec poprosił o sześć kielisz 
domu Ztenue.nina 1'.an:con; ?~ ~en spło- ków 'koniaku i papierosy. Czy macie je
nął pr.zed ~aru m1eStącamt. Poza.r P0'!: sz-cze coś do powiedzecia? - zapytano 

miał zamiar wstać. do·chodzenie". 
Przechodzący w tym czasie sanitar- Na sprawę stawili się ,,rwszysicy„, nie 

stał w spo~ob za.gadkowy w n.ocy; w <;-!'\ go. Nie - brzmiała odpo.wiedi. , 
gu par.u minut cały d~m stanął w ogniu, . . , . 

jum bez żadnej ubocz.n1?j myśli, sądząc, stanął jedynie nieboszczyk, leżący od~ 
że ma przed ·sobą chorego, odezwał się daw.na w g:l"Obie. 

a r~em z nim płooęły przyległe budyn- Wcz~s:nYI.11 rankiem XJaWlł się ~~t z 
ki. po~~cn1ka~. Lasgy szedł. na mie-isce 

żartem: Sprawa z powodu tego niesta.wlen. 

Na po-moc przybyła · natychmiast k:i-~1 be.z_ żadne~ w.zruszenia .. W ostat-
straż ogn:iowa oraz cała n:iemal ludność n:iei chwih s~an.i.ec d~ł m~ 1 rzekł do 
okoliczna, gdyż Fancon był bardzo lu-iPf:<>kura~·ora, ze ma cos waznego do po

- Wstawaj, bracie, nie udawaj takie nfotwa wlecze się fuż 5 tydzień i nabra.. 
go niedołęgi! - przycze.111 trącił zwisłą ła rozgłosu. 
nogę lekko końcem buta. O.to jest jeszcze jeden kwiatek, wy• 

biany; był to swego rodzaju doM-oczyń- wiedzenia. 
ca, kt6ry dużą część swego majątku i do P~urartor n.alta.zał .wstrzymać ~-

Sanita'l'·ius.za za ten• „brutalny" czyn rosły n.a błogosław'io.nych łąkach hol· 
wytrzucoo.o i Rada lekarska zatwierdzi- szewi.c'k.iego raju. 

chodów rozdał wśród ludoości. Nazywa- kooame wyroku. Pop~łn.iłem tą zhr'?dmę z • t • ł 
IK> flmi'.~==~· =-było bardzo -w&p7:~~~.L~~~ -m~: dS:~!~z-v~hl~; ~Jer zę a ma Ją w as n ą m o Wę* 
4ruooe, chodzik> więc przedewszyst- .nalXlÓWJł. Nazywa &ę Renan~ l ' nueszka . Gramatyka psia_ trudna 1· est dla koni. ki.em o uratowanie znajdujących się w w Rouen. On to zastrzelił ~tarusz:ka 
domu ludzi. Rozbito tedy jedno okno, a· Fan-con. ·~spó~'ka te~o. mo~e-c1~ aresz- P;rzyj.aciele zwierząt z przyjemnością kina powaga w tej dz:iedzi:nie, ~aro. 
do wnętrza domu wtargnęli prze.z okno ·tować, sto1 bowiem wsrod widzow. · dowiedzą się, że od niedawna mają spo- nowa Hatvmy ,Angielk41,, która wyszłia 
dwa.i ~r.ażacy i Jakiś o.cho~~ tłumu. T() mówiąc, Lasgy pokazał palcem ~obno.ść. s~udj~wan1~ w sposób n:~ukowy zama.ż ~ ~ę~ie.rskie~ arystokratę, ba..-

Jakież było .l~aik zd~en·1e gdy w. mężco/mę, który stał bl~~y ,jak trup. ~a. 1ęzyka 1 l!Iltehgencµ swych. ulub~e~6~v. da ~e~;alnle Język ~si.. . . • , . 
(ednym z ;poko1ow znalez.iono staruszka pytanie, dlaczego tak pozno to powie- W Londynie, oprócz OSiemdzl-esięciu Paru J!atvainy t~clzi! ze ~ r~ 
Fan~oi:ia na pa<lłodze a. o parę kroków dział, skazaniec oświadczył, że był zwią t-owarzystw, powstałych dla studjów :nad psów po-s-iada odmienny Język i ze Plll• 
dal.ei ?ego v:1e;n~go s~uzą~ego, który ~ z.sny p~zy~$ą j mus~ał 1!1il-cze~. W obli- tą szczególną lingwistyką, założono spe- czere;k łlll'•, z trudem ~.zunue ~ryt.ana. 
lat. kilkudziesięciu Wli).Tn:te Fanoonow1 c.zu ~mi-erci q~dnak ~rzys1ęga.il'l.1;e ma zna cjalny instytut, g<lziie m•ożna się zapisać 1)lko .gen1~:ze ~trafią. w kir6tkim cza.. 
1łuzyl . . . . . ł czerua, to tez pragme on ulzyc ~vemu na stooittm języka małpiego, psiego, . koń Sle poali~o~~ 51~-t~!~azd~, ~<> IV-O~ 

Straz:a<:y wyniesll oba ci.a a na :po- -sumieniu. sk.iego lub naprzykład grupy języltów na z iczyć uu t°(X.IJZ.WY l>Sle.J· lwszystilóe 
W·ietr:e. śle~wo dowiodł~, że .,.baj męż Wtedy dopiero prokurator dał znak ptaisich. te ~_ęzyki ~si~dają pew.n~ ~chr wsp6l-
czyźnl zostali zamordowani; Fa.neona z ·, ,_ t d k • ł ń 1-~....:· ·ecln · , . • , . . . ne 1 sł•ainoww. jednę gnq>ę liogwisty<:mą. .._ 1 ł . ';..ł b't ud i iKa o onczy eszeAu'-11, J oczesnie Podobme Jak pismo chiińsk1.a rue od- N ·1 " , . dl ł . ka . t • fw-'~ OlllO, a. g uzący z~si.a z.a i y e· zaś are6ztowa.n<> Renanda. Pxze-czył on 'tn' „ "łńł k . gł k 1 - aJ a:~ww. ~s.zy a cz owie ]es K-" n:e~em ooza. w serce . . ro i.a .,.po 6 ose l samo o-se ' ecz u zyk małp Podczas garden pairty u lady 

P ń • • ' tal . . na razie ośw1ad-czemu La.sgy; następne- trwala w spo. sób obrazowy idee i poję- S th ~ • · ._.....,.;... al" '„; .... llJ!OIW• o uf>aszeruu pour.u us ono, lZ o- g·o dnia P"""'.znał się do wszystkie<fo W . t k . . t . . ~ c,ou i;;os-c1.e poro .................. w 1 -... .,. J!ieó zóstał podłożiony; zbrodniarze obla eh dnia~h;stanie · rzed s dem , „ · c~, ~ , 1 mo~va ~vnerzą. VfYr~za ł'oz:ne- małpią ku wielkiej radości d'WU szympan li w.gzystkie cztery rogi <łomu na.ftą i pod ty p ą · mi <lzwiękanu róme poJęoia 1 u-czucia. sów, na cześć których zebrało się całe 
t>alili. I -:-1 Pan Stevens, który z dumą nazywa owo 1ytwome towarzystwo. 

Natyc~mia~t połączon<> f~ mord~ i Przechodząc przez ulicę · ~iehie. „zwie~zęcym. filologiem'' ~wi~dzi. Szkoda.. że u~ w Polsce n!ema ie-
podpalenta w 1edną caf.ość,. ma1ącą zwią- rozejrzyj się uważnie, unik· ze na1gadathwszem1 stwo:rzem.am1 są. &!:IC.Z·e 1Spec1ali.ty fifologa od 7ęzyk6w 
z:c:k :przyczynowy, ' · tembardziej, te niesz kalectwa i $mierci. .pt~kL Wróbel w ciągu iednej g<>dziny z\\rierzęcychl DowiedzieUbyśmy się, co 
wszystkie kosztowności zostały skra- I wydaje około 3,000 dźwięków, które myślą of!My naszeg.o o.Wo.du zoologi.cz· 
dziione. - śmiało nazwać moź.na słowami. nego o swoich dręc.zydelachl =- --· --- -. ---------------·~-----~ ---·-,--·~--~~---: !swój los wrę.ce najlepszych przyjaciÓtl - Pani Rena pomogła-córce się roie„„.__.._ ... .__..__.._ ... ._„.__.„.__,._.-... .,..__.._ ...... _.„„ i doradców, rodziców, z pewnością swe brać, ucat.owała ją serdecznie i przek:o-„„( · . ""\„1111 go kroku nigdy nie będziesz żałować. ciwszy kontakt wyszła z pokojtL 
\ BERNBROUX. · I - Marn-0! Marno! Jakże bardzo nie iWpadła do gabinetu, ehcąc się Po"' 
I - · ' \ masz· racji, jak strasznie jesteś dla mnie dzAelić smutnemi wieściami i poradzić z 
l PRZl!KLBNSTWD KRWI · I surową! - tozpaczata fela. mężem. I .lj ił·J 

1 
I _.. A cóż ma powiedzieć twój na·. .. Ani w gabinecie, ani w ja<lalnym nie 

\ · I rzeczony, biedny Maurycy, który cię było go. ! i I POWIEŚĆ SENSACYJNO-KRYMINALNA. \ kocha i szanuje, który· nasz dorn uważa ...._Tobiaszu! - zawołała zdenerwo" 
fl'I · · - · llPl"I za swój, cóż powie jego stara matka, wana Rozenowa, wchodząc do sypialnł. 
l!!ł,..-._.__.,__..__.__.._„..,...__.„..,.._ ...... „._ ... ..__.lllrQg.rJI która przyjęła cię tak serdecznie, cóż Oburzona byta obojętnością męża, kt& 

' lG) powiedzą o pannie ludzie, która nie b-0· ry mógt w takiej chwili spać spokojhle. 
jąc się kompromitacji, zmienia narze· Malżeńskie loże było puste. 

- Co ci jest Felusiu? - spytata pa· 
nt Rozen, wqiodząc za córką do jej po· 
lcoju. 

- Nic mamo, zostawcie mnie w spo· 
Jtoju. Jest em podrażniona a na tern ·ko· 
niec - za cię la się f ela. 

-- Dziecko drogie, nawet matce nie 
mPtes.z się zwierzyć z dręczącej cię ta· 
jemnicy. Już od kilku dni jesteś nieswo· 
ja, jakoś dziwnie zcienerwowana, ro~· 
targniona. Czy sądzisz, że przed .okiem 
matki zdota się coś ukryć? 

....... Mamo, nie dręcz mnie - powie· 
4ziata prawie bfagal11ie Pela, którą ~a~ 
tka czule objęta za głowę, tuląc dQ sie· 
bie. Dobrocią sądzita, że więcej wskó· 
ra, aniżeli srogiem rnacierzyńskiern o· 
bliczem. 

._ Z głębi piersi córki wydarł się 
głęboki, urywany szloch. 

Do pokoju wszedł zaniepokojony 
Rozen. 

- Wyjdź, wyjdź, Tobiaszu - po· 
prosita Rozenowa, przesyłając jedno· 
cześnie mężowi energiczny znak głową. 

Rozen posłusznie opuścił pokój. 
- Zamiast p.!akać powiedz lepiej 

matce, która cię kocha nadewszystko, 
nad czern ubolewasz. co niepokoi two
je serduszko - miękko prosiła Rozeno· 

rywanemi ledwie d-0słyszal11emi słowa· czonych jak rękawiczki, która dla ja- Rozenowa zadzwoniła. na stuia.C4t 
mi rozpoczęła Pela opowieść. kiejś zagranicznej mrzonki, porzuca do· nie mogła się jednak doczekać i SMllf 

- Kocham van Limbttrga, on thi;e brego, solidnego, czutego człowieka, szybko poda.ż~a do ku~hni. 
s'ę ze mną oienić .._ naiwnie· sl~omla?a aby wyj.ść za 1:1ąż albo też zostać ko· _Co się dzieje w tym dornu, gaziet 
Pela. - Dzisiaj popołudniu · był tutaj, chanką Jakiegos lowelasa. . . szyscy podzieli? _ rozmyśla· 
Ś · d l · · J t · · 'ć U d · F 1 · b ś · om się w o w1a czy ml się... u ro -ma przyJs - prze zam cię e usm, a Y me 1 . R na gdy dobiegł jĄ nagle ja• 

d Ż 1 . M 1 . . • k , 1· b a pani e ' o was. a m1 aurycego, a e my me w1erzy1a uszącyrn Stowom. im urga kiś dziwny szum i gwar rozmów Zł 
jesteśmy stworzeni dla siebie. Nie mogę ..-. ja mam dobre oko. L1mburg to h d6 . d 

6 dłużej się zmusiać ... To jest Ponad moje. ·szczwany Hs, jego słowa z pewnośc!ą se 0 w d na po w rzu. 
srty i nerwy. Nie gniewaj sle na mnie, ·sa. stokroć ładni ejsze, niż jego czyny. - Kaziu! Kaziu! - .za.wolała Roze 
matuś, ale ja naprawdę nie mogę wyjść Jego charakter nie umywa się nawet do nowa. 
za Jacobiego. zalet ctobrego Maurycego. Być może, że Nikt nic odpo'(viadat. W bramie zair 

Rozl'mowa płakata. wraz z córką. Tu· jest bardziej od Jacobiego obyty, ale to ważyła Rozenowa grupkę rozprawiali· 
lily się serdecznie do siebie, J<)k dwie nic stanowi żadnej gwarancji szczęś.;ia cych ludzi. · 
dobre, wierne przyjaciółki. na przvsz!ość. Przeciwnie, tak. jak ja Szybko pobiegła do okien fronw 

- Zbyt pohopnie postanawiasz, fe· to widzę i rozumiem, Lirnburg. jest ty· wych. Miafa wrażenie, że na ulicy po
i us i u. Ten projekt wydaje mi się n!e d pem wielkiego światowca, który po· wstało i-biegowisk<>. 
urzeczywistnienia. Zachwycona nim by- trzebuje żony ze swojej sfery i jeżell Szarpnęla ramę drzwi balkonowych. 
najmniej nie jestem. Nie lubię ękstrawa· dziś nawet ma jakieś dla ciebie żywsze Pi1>trkowska zalana tłumem ludzkim. z 
gancji, twoie uczucie nie wydaje mi się uczucie, to jest ono z pewnością krótko· oddali płyną dźwięki rosyjskiego hymn11 
przemyślanem, dojrzatern - surowo trwa?e, oparte na kaprysie wielld-ego narodowego. 
rozpoczęta Rozenowa. - Nie lepiej pana i wkrótce pozostanie po niem pus· Na ulicy pełno wojska. 
przyjmie tą wiadomość ojciec. Cios to tka i niesmak. Głośne „hurra" roŹbrzrniewa woltO" 
będzie dla niego okropny! Tę sprawę ,_ Dlaczego tak sądzisz, na podsta· to. 
trzeba za wszelką cenę zlikwidować - wie czego - spytała słuchająca dotąd Pani Rena zdezorjentowana patrzy 
postanowiła Rozenowa, wywołując no· uważnie Pela. na falującą masę ludzką. 
wą falę p.taczu Peli. I - Kobieca intuicja dyktuje nam sąd - „Dotoj Germanja" .__ rzucił ktoł 

.._ Ojciec na coś podobnego nie zgo· o mężczyznach. okrzyk, podchwycony p.rzez ttum. 
dzi się z pewnością. Musielibyśmy być - \Vłaśn i e moja intuicja mówi mi - Rewolucja czy coś w tym rodza" 
szaleni. Nie pl acz, Felusiu, wszystko wręcz coś przeciwnego - odparta f ela. ju - rozmyślała Rozenowa. 

wa. będzie dobrze. Narazle jesteś podraz· - Intuicja intuicją, ale doświadcze· '(D. c. n.} 
Wśr6d łkań, zalewaj.ie się Izami, u· niona, ale jeżeli nam za.ufas~ składając nia mam tra<;hę więcej od ciebi~ 
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AMERYKAŃSKI BIEG. KOLARSKI ' l'łA .50 KILOMETRÓW. BOKS: 4 PARY. 

Grubasy i .. pie ne panie! ... .z · .typ~w pols~ich. 

Walczcie ze sp·u~hłizDą: Bóg· i „'..S.tóp. 
Są to .symptóąiy cię.·zkich chor~-b • . 

Wiedeński lekarz, dr. Hahn; który . serce; oraz . tak zwanych środkow do- kśzfałt stopy, sz~óhlie - u tych .ko-_ 
porusza szereg najważniejszJl,ch zaga· mowycb. · · biet. które ·mają· s~łonności di):st6p . pła~· 
dnień z zakresu hygjeny, ostatnio za- · Doskonale dziala tak zwana kuracia skicb czy pochyłych. - . . .. 
jął się najmodniejszą, ,iak mówi, choro· mleczna, l}Odczas której jeden litr mle- Żądać" od .mody ,wprowadzenia trze
ba. obecną, 1nffa:nowicie OpUchnięCiem . 'ka starcza;'J}a . ChJodZierine pożywienie; \vik6W sznurowanycb, byłoby to ządać 
stóp i nóg. · należy jednak wtędy leżeć w łóżku. Ta- niemożłiwOśCi. Uobrze też bę.dzie, gdy 

Gdy dawni.ej ..:..,._mów.i ćlr. Hahn - ka kµrącja pOwOduie bardzo obfite wy· ·, przynajmniej. w doniu. przy gospodar
ktoś miał spuchnięte stopy, traktowano dzięlanie moczu; prócz tego serce od- stwie, a przedewszystkiem na dlug-ich 
sprawę bard.Ż-o poczciwie, - w najwię-· poczywa ogromnie, nie tak jak przy przechadzkach kobieta nie będzie nosić 
kszej iloścnvypadków chodziło bO\viem notmalnem pożywieniu. · efeganckich pantofelków, le:ez. ograni
wtedy o choroby 5erca lub nerek. Bada- _ Obecnie jed11ak coraz więcej jest o- czy się. do · no.s~enia ich tylko do po
no· mocz i rozpoznawanie byto bardzo puchniętJCh nóg; aniżeli dawniej, · cho- obiedz.ia i wieczoru. 
la twe. " ciaż ich · przyczyną ' wcale ·nie są przy- .. Ktoby zaś zapragnął Je · zgmbiate, 

Przy więkśzości chorób serca wsku· czyny . ~rg~niczne: . N.awet ~ez otlu~z- brzydkie nogLdoprowad.zić do normy, 
tek wad krąże·nia krwi ma miejsce nie- czema serca 1! zupelm_e ~łodych, t~ich musiałby .µ~feć się -'do ll1asażu elekteycz
wlaściwy odpływ ·krwi, a skutkiem· te· . lu_dzi · ~dntZ;3lą · Slę wyp~d~i puchmęch!i nego i lekkiej. kuracji diety:cznei; dopię· . 
go 11agrbmad!enie tkankowej, która o- · n~g; . ~azywamy t? 11o;gam.1 · ~<>nła, .P~~ ro w wypadkach ci_ężk-ich . trzeba · byto-
" niskuje się w ~skórze · · mewaz . noga me · zweza się ku ·dotow1, by uciec się dp spes;jalnych bandażów 
..... 

0 
· 'h . „ • · · · d.: •. · • •. d lecz posiada · ksżtart jednakowy Od ko- 1· b··. t' · · · ·· 
pu~ męcia nó_g z arzaJą się Je. n,~k lana do stop•r · J·est bardzo gruba u · ez oper-acJI. ". "./ •• rnii„„i.:. w ~- t..,n.tach· odś· • ... ,,;etnycb.· · 

: ll ll:l~Zl otyłych, Ja.ko Wyraz Osfabtema . . J l . . . · · • . · Żadrta kobieta nie powinna . zanied· J\1.ur<vw.'" av„ ..,.. 

serca; uesztą sk1frcze naczyń krwio· . · W wi~Iu , V.::Y~a~kach P?Wode~. tego bywać tych cierpień, gdyż piękna noga fl911*••1•••llllilll)lllllillmliil••m ... 
nośnych prowadzić_ mogą również do o- 3est nadmierny Cłę~r., ·~r.qczywa3ący,na iest dziś ważniejsza od piękneł twarzy; Tragt"•ny-. s·ka· b " '''Y"O· 
puchnięć stóp zwłaszcza U hidq;i, kfó· stopach, a. cfęsto rowmez pantofelkow, !lJ'ZYUajmniej tak długo, Jak ~ugo W Uła ft łl W g 
rzy wskutek długiego stania mają utru· na .wy~olmcli ,ob.casach,_ ~tóre . mt · ~asu modzile ·pozestanie krótka sukienka. A . ko'c1· Z,IJOO· stóp.· . 
Jniony odpływ krwi od nóg. noszem,a. krotkich sukien tak . bardzo pewne znaki na niebie zda]ą się świad- a łl 

. . . . weszły w modę. ć · ' b d · · 
Wcze.snym rankiem, gdy takie o~o- Krótkie sukienki catkowicie . usunęły czy ' ze panowac ona ę zie 3esz~z·e Lotnik I k. A 

Py wstaJt\, stopy są· zupełnie miękkte, długie, sznurowane tr:ZewikL . To też dlugie lata. . po s I w mery ce 
i_H>rma!tt~· ale . Pod wieczór puchną bar dzłś nie tylko ,tęg1ie, lecz nawet zupehlie ' . za bity w Detroit wskutek 
dzo wid:ócznłe. śrndniej tuszy 'kobiety mają spuchnięte : - Pocl~g.pośpieszny ' ..:<ląiający z Paryża wy-I wadliwości snadochronu 

Opuchnięcia nóg w kostce i łydce nogi a przycżyrią tego są właśnie . te koleil się obok Bar-le duc . . Skutkiem wykoleie- . t' • 

mogą więc być nie tylko wynikiem pant~felki. nla 10 ~ób od.niosło rany.. • • W wielkiem centrum Polonji amery-
chqr§b serca i ne.rek, lecz także otłusz- Bezwzględnie nienaturalna postawa - Wsku~ek oberwani~ sie cze~ skaty w ~e- kańskiej Detroit (stan MicWgan) zdarzył 

-:t: zero nastąpiło wykolejenie się P.Qc1ągu. Jest Je- • t . · . # 

czeuia serca .. · , , : stopy w tych pantofelkach powoduje den ·za:tiitv i ·trzech ranny~. . . . się ~ag1czny W37.Jladek lotn~czy, ktore-
Jeśli chory na czas rozt>Ocznie die- . zatatj1owanie ot>iegu krwi ·i opuchnięcie. ., '7'" y. CharJw:w,a dono~z:a.. ·że ~ KUO.wte.·i:mart go 0J1arą p~dl nasz i:odak Michał Baron~ 

tę odtłuszczającą nieraz ba.rdzo można Pantofelek; który nie .. daje żadnego o· znanr ·:n:~ :uk!ainie - !~karz 1. ticZ'ony u~ain~ieJ pocłiodzący z Malopolski środkowej. C{e . 
mu pomA,.;. Naogół ·1·ednak strzec s_ ię na~. '.parcia,··'.wv. suwa"· p· odbicie -i · kostkę w ĄhdC'.111ll: umiektnoścl, Teofil Jauowskr; kto~y szył on się stawą niezwykle odważneg' o 

.,.,... . .(.. , . c~e~yl s1ę. Jako lehrz nfezW'Y-kfą · popularuośc1ą 1 t ik kt, · - 1· ; ··• · · · 
leży WSZelldch leków, które OSłabia~ą 'górę, WŚkutek czego PoWStaje nieładny wśr.ód , w~zystkicii ,kół · lµdimSi. . . . O n a, . orego ·ewo U~Ję pow1etrzne bu 
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· · · · · · · dzilr powszechny zachwyt Ostatnio po 
pisyWal. się ·on już kilkakrotnie skokami 
z samolotu ze spadochronem, które -mu 
się ,dotYchczas sZćżęśłiwle' udawały • 

. . Czwarty 'iedn~k 'z rzę_du. skok na wy„ 
chronem przyniósł mu śmierć tragiczną 
z.powodu nieotworzenia się w czas apa
ratu. . 

Baron wzniósł się samolotem na W"J. 
sokość .2.300 stóp w towarzystwie in
struktora' skoków, ~tóry w odpowied
niej chwHi dał mµ znak, że należy wy- . 
skoczyć· z aparatu. Otworzyły się drzwi 
samolotu, . szarpnięte •. enei·gic~ną ' dłonią . 
polski~go lotnika; który spadał w p<r 

I Wietrzu jeszcze ·jakich $t0 Stóp, zartim' 
. zdołał otworzyć zatrzask. Baron rozlo~ 
•żył n ·c<: i ~padał Coraz szybciej l \:Oraz 
~ niżej - a spadochron wciąż jeszcze się 

I 
nie otwierał. Gd.y już bylo niedąleko 
ziemi, aparat wreszcie się otworzył -
ale bylo już za późno. - · 

Niepov.,istrzyn}ane przeciwagą spado„ 
•1 cln:onu ciał.o lotni.ka, który niezawodnie 

.:il ' już \vtedy -stradf . przytomrJość, runęło 
. „ ; na ziemię i za chwilę pozostała z niegv 

.: zbita miaz;,ga ludzka. 
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Jego Królewska mosć Obskurantyzm. Szachowy mistrz łiodzi Rogodziński 
W jednym z pism stołecznych p. t. SzczyJ.em brutalnej gry i niesporto-

,_Arqgancki ma)kontent Ligi" czytamy I wej atmosfery na boisku byto spo!icz· 
poniżej skan<laliczny w swej formie ar· kowanie Kałuży przez bramkarza I. f. 
tykuł. . C. - Spałka. Jest to niebywały obraz 

Pismo to podaje: I chamstwa na boisku pi!karskiem. W o-
Chwilowe powodzenie katowickiego' sobie starego gracza i wielokrotnego 

t. r. c. w tabeli ligowej rozpętały butę reprezentanta barw polskich, obrażony 
niemiecką tego klubu, rozwydrzyły je· został honor sportu polskiego. 
go ambicje i manjery do gramc przekra- Kałuża zszedł z boiska katowickiego 
czających normalne stosunki sport·owe. demonstracyjnie i zapewne nigdy już na 

Rozgryy.rki tegoroczne jeeszcze uie nie mnie stanie. 
skończone, do końca tabeli pozycja nie· Mamy nadzieję, że Wydział Gier i 
jednego klubu czołowego może się bar- Dyscypliny P. Z. N. zażąda odpowied
dzo zmienić, a katowiczanie, których niej satysfakcji dla weterana polskiej 
miejsce jest jeszcze niezdecydowane piki nożnej. 
zachowuj~ się tak wyzywająco w sto· Obydwa opisane tutaj zajścia, char 
sunku do polskiego piłkarstwa, że nie rakteryzująrnlę I. P. C. w polskiej lidze. 
można tego pomija~ milczeniem. Udział jego w dalszych rozgryw· 

Znany jest incydent z przyznaniem l_{ach powinien być uzależniony od usu
Warszawiance 2 punktów walkowerem nięcia Spałka z klubu i dyscyplinarnego 
za niestawieme się I. F. C. na boisku. ukrócenia znanej brutalności całej dru

Katowiczanie obrazili się za to na iyny. W przeciwnym razie boiska na
Polski Zw. Piłkarski i zagrozili, że wy· sze mogą być jeszcze widownią skan
stąpią z ligi. . dalicznych zaiść nielicujących z god· 

Decyzja P. Z. P. N. jest . zupełnie stu- nością sportu polskiego." 
szna, a dąsy i groźby obrażonych niem· Artykuł powyższy zamieszczamy 
c-Ow są śmieszne i niegroźne dla nasze- bez komentarzy, zaznaczamy jednak, dż 
go piłkarstwa, które może się doskona- z wiarogodnego źródła dowiadujemy 
le obejść bez jedenastki arogimtów ka- się, te na meczu Cracovia - I. r. C. 
towickich. I. . F. C. zażądał przesunię· nie doszło eto żadnych policzkowań i 
cia meczu z Warszawianką na sezon zi- stary wielokrotny reprezentant barw 
mowy. P. Z. N. odpowiedzial, że w tym polskich nie opuścił boiska demonstra· 
okresie wszystkie terminy ma zajęte i cyJnie, lecz został przez sędziego p. A. 
przesunąć rozgrywki nie może. Wiiec Raettił?a za pewne wykroczenie spro· 
kto ma rację? szony ! ! ! - . 

I. f. C. zbuntował s·ię przeciwko naJ Powodzenia I. F. C. są solą w oku 
wyższej naszej władzy pił.karskiej i nie ntektórym klubom i właśnie działają na 
przyjechał na mecz. Został za to ukara· szkodę tego znakomitego zespołu pit· 
ny w myśl ogólnie obowiązujących karskiego. Pr.zyk.ro wobec zagranicy, 
przepisów utratą dwóch punktów. że m'ast przygarnąć niemców do siebie 

Mszcząc się za to na polskich piłka- l opiekować się nimi, dochodzimy sami 
rzach katowiczanie urządzili niebywałą do rozwydrzenia, czego dowodem ten 
burdę na meczu z Cracovią rozegranym hezprzy~tadtly atak na I. F. C. Sprawa 
ubiegłej niedzieli w Katowicach. · jest tern przykrzejsza, że w słusznym 

Mecz toczyt się . w bardzo naprężo- czy też niesł_usznym ataku na J. P'. C. 
nej atmosferze wywalanej wrogim sto· posłu~iwano się kłamstwem w rodza
sunkiem drużyny I. r. C. i s:vmpatyzu- ju: „burdy" na meczu z Cra~ovia. 
jącej z nią wi:Q.owni do graczy Cracov11. 

Piękny sukces leadera klasy A 
na „gorącem" boisku zgierski em! 

1uryśc1 I B. - Sokół (Zgu1rz) 5:0 (J:O). 
Fioletowi pomimo trudności w zesta 

wieniu składu odnieśli w najlepszym 
stylu zwycięstwo nad niebezpieczną na 
swem boisku drużyną Sokoła. 

Już w 1-ej połowie dzięki doskona
lym pociągnięciom f rydmana, grają
cego na środku napadu uzyskują Tury
ści 3 bramki Pf.?ie:Z . podanie tegoż gra
cza bombę w 16' metrów i .z jego podań 
przez Stolarskiego i Kowalewskiego. 
Sokół ma również kilka momentów pod 
bramką łodzian, jednak Michalski I. jest 
rnwsze na stanowisku. 

Po przerwie Turyści w dalszym cią
gu mają inicjatywę i chwilami .-dosłow
nie oblegają świątynię Sokoła, który 
broni się dzielnie, nie może jednak prze
szkodzić dwu dobrym bramkom po do
brze strzelonych rogach, przyczem śr. 
pomocnik Kapiczak i bramkarz Sokola 
sami sobie wpychają piłkę do siatki po 
główce f rydmana wzg!. strzale Szulca. 
6-ej bramki zupełnie regularnej, strze
looej przez Balczewskiego po bombie 
Frydmana w poprzeczkę, nie uznaje po
zatem zupełnie poprawny arbiter. Osta
tnie minuty uptyWają pod znakiem sil
nej prezwagi łodzian, jednak strzaly na
pastników trafiają w najlepszym wy
padku poprzeczki i słupki (Stolarski!). 

Ostateczny wynik 5:0 dla Turystów. 
Łodzianie grali w składzie nieco re

zerwowym, a mianowicie: z Michalskim 
I-ym w bramce, Włodarczykiem i Nie
wiadomskim w obronie, Trajdosem, 
Szulcem i Zielińskim w pomocy, fede
rem, Stolarskim, frydmanem, Bałczew
skim i Kowalewskill) w napadzie. So
kół również z kilkoma rezerwowymi. 

Turyś_ci pokazali grę ładnie przemy
ślaną, stojącą zarówno technicznie jak i 
taktycznie na wysokim poziomie. w 
pojedynkach stale zwycięzcy, w dodat
ku krótką kombinacją męczyli przeciw
nika, który w 2 polowie już miał zu
pełnie dosyć, broniąc się jedynie zacie
kle w defenzywie. 

Indywidualnie najlepsi u Turystów: 
pewny Michalski w bramce, Niewiadom 
ski w obronie, lepszy tym razem od 
kiksującego zbyt często Włodarczyka w 
pomocy boczni dobrzy w defenzywie, 
Szulc, jak zwykle, zby powolny, z ataku 
najlepsi Kowalewski, dobrze dyspono
wany, w I połowie f rydman, precyzyj
nie prowadzący linję, łącznicy nieco 
słabsi niż zwykle, zawodzili pod bram
ką, feder pop_rawny. 
W Sokole niezła trójka .napadu, obrona i 
Kipiczak w pomocy, reszta zawiódła. ------

Amerykańska armii sportowców 
wyjechała do Amsterdamu 

wyjechał wczoraj na Olimpjadę szachową do Hagi. 
Lódź, 18 lipca. I Zresztą i inne reprezentacje jak np. 

Jednocześnie z Olimpjadą w Am- Łotwy i Brazy!ji, a także i Włoch mogą 
sterdamie odbędzie się w ttadze Olim- . być dla nas niebezpieczne. Zupetnie cb
pjada szachowa. Polski Związek Sza- 1 jektywna i w miarę surowa ocena szans 
chowy wysyła reprezentację, w skład naszej drużyny szachowej przez znaw
której wchodzą następujący znani z sze- ców pozwala mieć nadzieję, iż w tur· 
regu zwycięstw mistrzowie: Przepiór- nieju16, czy nawet dwudziestu państw 
ka (Warszawa - do turnieju indywi- Polska zajmie.. 7 względnie 8 miejsce 
dualnego), Makarczyk (Warszawa), Re- Innego natomiast zdania są członkowie 
godziński (Łódź), Blass (Warsza,va), na~zej reprezentacji. Wierzą oni nieza
Chwojnik (Kraków) i frydman (Warsza chwianie w możność odniesienia zw~._ 
wa). cięstwo i zdobycia dla siebie zaszczyt-

W dniu wczorajszym, dnia 17 b. m. n ego tytt~tu mistrzowskiej drużyny f. I. 
pociągiem międzynarodowym wyjechał D .. E:. (M1ędzynarodoweg~ Z:viązku) na 
do ttagi łodzianin Regodziński. na~bh.zsz~ cz.ter~ lata t. J. az do czasu 

Zadanie ekipy szachowej jest bar-' dzies:ąteJ. ~h.mp~ady. . , . . 
dzo trudne. Trzeba będzie stawić czoło Row.mez i ,n.ustrz .Przep1or~1 ~ie w~· 
takim świetnym drużynom, jakie bez- rzeka się mysh o mistrzostwie mdyW1-
wątpienia wystawić mogą: Węgry, An- dualnem f. I. D, E. 
g!ja, Czechosłowacja, Danja, Stany Zje- P. Regodziński jest mistrzem szacłlo 
dnoczone, Szwajcaria, ttolandja, Argen w;vm Łodzi. 
tyna, Austrja. 

• Olimpijska drutyna Polski 
wyjeżdża dziś do Amsterdamu. 

Łódź, 18 lipca. kucharze będą przyrządza~ pofywieinie 
W związku ze zbliżającym się termi- na sposób krajowy, urządzono ciepłe i 

nem 9-ej Olimpjady czynione są w Am- zimne pry.sznice, sale do masa:rzu amba 
sterdamie przygotowania, ma·i~e uświe- latorja lekarskie, ws.paniałą śwlietllcę do 
tnić te.n pokaz sportu i wychowania fi- zebrań. Oprócz tego mają .zawodnicy pal 
zyicznego, w którem weźmie udział 45 scy do dyspozycji dw~ sale gironastycz. 
lliarod~w ze wszystJ?-ch cz~śd świata.. ne i całe boisko, pomieszczone ba.nłzo 
. Głown~ s~araru.e~. każdego na:?ctu wygodnie, starannie przygotowane i oz. 
Jest za•pe~1eme >SWOJ~J eksped)'.CJl W: dohi'Oltle przez panie .z PolSiki-ego Ko.n:U„ 
Amst~r~iam1~. warunikow ~bytu, 1akna1 tetu Przyjęcia, który powołrano w celu 
bardz1e1 _Zlbhzonych do . ikra1owych: W przyjmowania zawodniików i gości pol· 
ten siposob wpływa się dodatnio pod slcioh 
względem fizycznym i duchowym na • 
stan :zawodników, pr.zygotowują-cych się 
do wyczerpujący.eh walk o zwydęsitwo. 

Ekspedycja polska, która zaczyna tu 
taj zjeżdżać od dnia 18-go bm. zn•ajdzie 
pomieszczenie · rw budynku szkoły ilnie
nja Marieo Polo. Pod kierownictwem at
tache polskiego przy holenderskim ~o
miitecie Olimpjady p. van Meetere:n, do
lronano szeregu niezbędnych adaptacji: 
wybudowano kuchnię, w której polscy 

130.000 zł. wynoszą koszta 
polskie; ekspedycji Olimpijskie;. 

Ogólne koszta ekspadyc;i olimpij
skiej wynoszą według preliminarza 
przedstawionego na ostatniem posiedze 
niu Komisji Olil;npijskiej 130 tysi.ęcy zł. 

Polska ,,Gertruda Ederle" 
przepłynęła wczora.j „Małe morze". 

Skowrońska Jest pierwszą osobą, która przepłynęła 
Zatokę Pucką. 

, Łódź, 18 lipca. !kotwicy' statku żeglugi Polskiej Gdańsk. 
Onegdaj znana_ pływaczka J?Olsika p. g.dzie otoc~-0nó ją tr?s·kliwą opieką. 

Gertruda Skowronska z T orurua prze- W czasie pływania towarzyszyła pły 
płynęła przez Małe Morze t. zn. z Gdy- waczce łódź, w której znajdował się oj
n:i do Helu. Przebyta przez pływaczkę ciec i si-ostra pływaczki, dwóch urzędn.i
prze-strzeń wynosi okol.o 22 kim. ków Urzędu Marynarki Handlowej, O!l°az 

Skowrońska wypłynęła z Gdyni o jeden z miejscowych lekarzy. 
godz. 7-ej m. 30 rano, przybyła zaś do Zaznaczyć należy, że p. Skowrońska 
przystani na Helu o godz. 19-ej m. 40 jest pierwszą osobą, która przepłynęła 
wiecz., a za·tem pokryła dystans w ciągu Zatokę Pucką. Dotychczas nie dokazał 
12 godz.i.n. Po przybycitt na Hel wciągnię tego mimo licznych prób, nawet żadei 
to Skowrońską na pokład stoją-cego na mężczyzna. , 

Włochy zdobyły łinał strefy eu
ropejskiej w pucharze Davisa. ... 

Lódź, 18 lipca. W ten sposób finał strefy europej-
W finale strefy europejskiej Włochy I ski ej wygrały Włochy w stosunku 5 :Z. 

pokonały Czechosłowację 3:2. W grze Włochy spotkają się dnia 20-22-go 
podwójnej para Kożeluh - Macensuer b. m. w Paryżu z drużyną reprezenta
pokonała zespół Morgurgo - Gaslini cyjną Stanów Zjednoczonych jako fina-
8 :6, 4:6, 6:4, 6:4, w ostatnim dniu Ges- iistką strefy amerykańskiej. Zwycięzca 
lini pokonał Macenauera 0:6, 7:5, 6:4, tego spotkania (prawdopodobnie U.S.A.) 
6:3 a do Morgurgo - Kożeluha 6:1 .. 6~2 rozegra decydujący mecz z Francją, o-
6:0. hecną posiadaczką tytułu. 

na specialnvm statku „Prazvdent Roosavalt". Fenomenalny rzut kulą Hirszfelda 
W środę, dnia 11 b. m. wyruszył z J Pomiędzy nimi znajduje się 29 zawo- • 

Nowego Jorku okręt . transatlantycki dnicz-ek, w przeważnej mierze lekko- Łó.iź, 18 lipca. INiemiedkiej w kuli o·siągnął pt"zed kilku 
„Prezydent Roosevelt", wiozący na atletki i pływaczki. 82 lekkoatletów, 16 Na wiadomość o tem, iż słynny ame d:niiami rów.niież 16,16 mtr. Ponieważ je-
swym pokładzie amerykańską reprezen 

1

1 bokserów, 14 szermierzy, 16 zapaśników rykański miota.cz. Kuck osiągnął na tre I dnak wiadomość ta nosi pew.nie cechy 
tację olimpijską. - Ogółem wyjechało 17 gimnastyków, 8 pływaków. 32 wio- nin.gu wspaniały wynik w pchnięciu kulą reklamy wyników niemieckich przed 0-
268 zawodników, reprezentujących 11 ślarzy, 42 jeźdźców, 8 zawodników do przeszło 16 mtr. pisma niemieckie poda- Hmpjadą, przeto wiarogo<l:noś~ ie.i poda 
gałęzi sportu. Diecioboju nowoczesnego i ~ kolarzy. ją pogłoskę, iż Hirschfeld. mistrz Rzeszy jemy z .zastrzeżeniem. 

' 



Dziś i dni następnych. 
" • 

KSIĄZĘCA 
KOCHANKA 

(DRĄGA MASZlrł). 

W rolach głównych : 

MAGDA SONJA 
Żywiołowa gwiazda ekranu. 

-F. KOERTNER 
Niezrównany tragik światowej sławy • 

• 
KSIĄZĘCA .KOCHANKA. 

wzbudziła prdziw w całym świecie zarówno fascynującą treścią 
jak doskonałą grą i pełną przepychu wystawą. 

• 

KSIĄŻĘCA KOCHANKA 
była arcy.szlagierem w sezonie zimowym i zdobyła rekordowe 

rzesze widzów. 

Orlliestra 1104 dJT. p. L KANTOłA. 

Pouzątek seansów o g. 6·ei 
Sala mechanicznie ochładzana. 

SPLENDID 
0111 i dni nastepnJtb I „ Wielki podwOiDY program. 

1> Człowiek 
W -Ogniu 
w rolach gł~wnych: 

Olga Czechow·a 
R. Ritner, H. Thomas. H. Stuart. 
Marzeniem wszystkich dziewcząt" i ·kobiet, panien i mę
żatek, wdówek i rozwódek, podlotków i matron, nie· 
wiast w wieku wiośnianym - niebezpiecznym jest 

Reinhold SchUnzel 
jako 

11> C-HLOPIEC DO 
WSZYST··K ·IE.GO 

Bohater najdziwaczniejszych przygód, czuły kochanek 
i . „niebieski ptak", sprytny ; ·szczęściarz i kochający 

· małżonek . 

Tysiące nieoczekiwanych sytuacji, rozśmieszającycłl . 
· ·· do · łez. 

•' . 
Ujawnienie zakulisowych tajemnic magazynów mód. 
Defilada·· pięknych modelek w najnowszych kre

acjach m<:>dy. 

Ilustracja muiyczna pod batutą A. CZUDNOWSKIEOO 

Początek ~eansów o godz. 6-ej. 

-

Kursy Kierowców Samochodowych 
W. WOYNA 

Łódź, Piotrkowska Nr. Ili, tel. 49-11. 
Szkolne samochody o podwójnej kierownicy, ułatwiające ł przJ'• 
ipleszające naukę (patent stosowany wszędzie z~granlcą). 

Opłata za kurs normalny zł. 95.- w ratach tygodn·owych po zł. 20.
Zapisy przyjlł'lowane są w lokalu szkolnym od 8 rano. do 8 wiecz. 

Ubiory męskie, 
damskie, obuwie 

swetry na wyph • 
tę. Piotrkow11Ka 37 
lil wejście l pi<:tco 

Potnebna podręcz• 
na do pracowni 

suki~n oraz uczeni· 
ca, Kiliflsldego 48 

ZWYCZAJNe! 8 p . n wfersy mDlmetroYJ Cna stro9le 10--szpalt). W TfKSCft!a 
40' Irony · za· wler& mU~.nctrow1 (aa stro11le 4 upal.ty). 2.areczyoo-ve I zaśh•bln Ile 
te.itścle IO zL Zami'eJscowe o 50 proc. Za1tr o 100 1noc. droiej. Za termioowy drał 
0Jłosze6 admlnfStr. ale odpowiada. Dł'Obne 10 Ił· Poszuk Pł'acJ .S U' NaJm• 5U g, . 

O&loueQla kołoro„ tml lliaaalDI wtllkoM Owtcre l&rOłł!'J ICIP· Ptoc:łllł drolll. 




